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Część Nieurzędowa.
WIADOMOŚCI Z STATMEY POCZTY.

P U  U S S Y \
Berlin .12 'Czerwca.

'Okropne nieszczęście dotknęło dnia 4 b.- 
m miasto Toruń. W  dniu tym, o godzinie 
■7 wieczorem, -cnlopieo sklepowy kupca *Vech- 
sel, jak-się-domyślać wypada przez zemstę, 
wysadził w/powietrze zwierzchnią część do-
mn jpgD ,w „rynku m *asta, sprzez-sapelenie
znaychijącego się tamie procbu. .Wybuchnie- 
nie było..straszliwe, trzech ludzi zozti .o na 
śmierć .zabitych, i około 20 osobmnicy wię- 
cey, ranionych; w przyległych domach powy- 
padały iwszystkie okna, niektóre nawet z fu /# 
•ryr.ami na ulicę. .Ciało.‘chłopca,--który był 
sprawcą-nieszczęścia, znaleziono w^odleglo- * 
ści stu.krokówjna innym, dachu, a noga jedna te­
goż, przez ratusz przerzucona/gwałtowności 
wybuchu, o. 30C-kroków-spadla. ‘‘Wszędzie 

-po ulicach leżą Kawały cegieł i dachówek; 
ztąd dziwić się potrzeba, ż t  więcej ludzin- 
szKodzonych niezpstąło. ( G .P .S .)

/H  I  S Z  P A d  I  A
Madryt 30 Maja. 

•Dziennik Cayenne, (a  .za nim Dostrze­
g a s z  Austryjacki,) zawiera następujący list

"infanta Jon Catłos , do króla brota awego,
.datowany ,29 kwietnia r. b. z.Liżbony:

,»Móy layukochańszy Jhac:e! Jekretarz 
,jnóy Plazaoła; doiiost mi, ze twoy ntinisti* 
przy dworze .łuteyszym P*-Cordova, żądał ;

• w y z n a c z e n ia  sobie godziny, -do -prywatnego 
posłuchania,.na którem zamie z y l udzielić 
,nii postanowienie królewskie. Wyznaczyłem 

, na ten..cel,godzinę południową, i gdy oko­
ło pierwszey się staw ił, .przyjąłem go na­
tychmiast. I^odalor mi depeszę do przeczyta­
nia, po, czein zaraz odpowiedziałem mu, ze nie- 
zwłoczpieoświadćzę -się, tak-jąk -mimójezna- 
, czeniei charakter nahażują. Królu,byłeś moim
władcą i panem, nadto ,moiin starszym bra- 

1 tera, nioim.nayukochanczyir; bratem, któieg« 
przykre losy-dzielić stale, -miałem sobie za 
szczęście. Pragnlezz lowiedi ieć -się, czy je ­
stem gotów, twojey--córce xiężniczce Astnryi 
złożyć przysięgę posłuszeństwa. .Jakżebym 
rad to uczynić ! T y  jeden możesz mi wierzyć;
ty wiesz że ja zawzze językiem tylko sprca 
przemawiam, iż to naywiększe stanowiłoby dla 
mnie szczęście, gdybym mógł,Dy dź pierwszym

którybym tę przysięgę wykonał, dla oszczędze­
nia ci nieprzyjemności oporu, równie ja|c 
skutków, jakie % tegoż wynikrąć mogą. A- 
toli sumienie moje, móy honor i moje pra­
wa, jednoczą się przeć* wko temu, że nie jest 
w mocy mojey zaćosyć ci uczynić. Niebo 
nadało mi te prawa, i tylko same niebo od- 

‘ jąć  je może-tym sposobem, gdy cię obdarzy 
potomkiem płci męzkiey,—czego szczerze, 1 
możebardżiey od ciebie pragnę. Takowe.n 
postępowaniem, staję się. obrońcą sprawy i 
praw wszystkich tych, którzy po mnie nastą­
pić mogą. W  tak nieodzownych przeto oko­
licznościach, znajduję zię bydź przymuszo­
nym, przesłać ci załączone tu oświadczenie, 
które wszystkim równie monaTćhom,.którym 
takowe objawisz,-niewzruszone przedstawiam. 
By way zdrów kochany bracie; wierzay teinu, 
który ci -szczerze jest życzli Wy m, ktory nigdy 
nie przestanie jako twóy przywiązany (brat, 
prosić Pog*a i t. d.

(podpisano) Car lot.* 
Wyżey wspomnione oświadczenie jest na- 

stępującey osrowy.
»Nayjaś.i.jysry Panie!

M y  K a r o l ,  M ary  a , Izydor, BurbonzBur- 
bonów. Mając najmocniejsze przekonanie o 
prawach naszych jakie posiadamy do koro­
n y  hiszpańśkiey, na -przypadek przeżyiia W. 
K . M o ś c i ,  g d y b y ś  W .K.M ość inęzkiego po­
tomka -ńiezOstawił; oświadczamy: że nam su­

m ienie nasze -i honor, ani żąoaney od „nas 
przysięgi wykonać, ani uznania czyichkol­
wiek bądź innych praw, nie dozwf la; które 
to oświadczenie, -składa u nóg W. K. Mo­
ści życzliwy brat i wrerny wazal.

Jnfan1 D. -Carlot Burbon. 
Romalhao 29 Kwietnia 1833. 

(Dzienniki paryżkie z dnia 12Czer\\ci> 
'donoszą według listów nadeszłych do tam- 

teyteysZego poselstwa hiszpańskiego, żerząd 
hiszpański, na inającem nastąpić zgromadze­
niu kortezów 20 czerwca, obawia się prote­
stami ze strony biskupów, Wielka niespo- 
koyjość panuje w Madrycie. ) (G .P .s .J

W IA D O M O Ś C I Z DAWNIEYSZYCH POCZT.
P B D S S Y

Berlin 15 Czerwca. 
Cesarsko- austryacki poseł przy dworzi 

francuzkiin hr. Appony, przybył d. 9 t. m. 
z Paryża, jadąc na parowym statku, do Ko- 
bleuc. ^Nazajutrz udał się w dalszą podrói


